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C e n a  o g ł o s z e ń :  
za pierw sze 6 w ierszy kop 25; za 
każdy następny wiersz po kop. 3.

O -A T i-F .T A  IN O Ł A .ST G A . I  C H E O -O  O K O L I C .
Piątek <lnia 19 stycznia 1819 roku.

^ liiza n in  wychodzi 2 razy 
°P- 40, za odnoszenie po

w tydzień, t. j. we Wtorki i Piątki w p o łn d n ie .- C e n a  K a U s z a n i u a :  kwartalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę poczta kop 30- m ies ięczn i, 
kop. 5; numer pojedynczy kop. O. — P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :  w Kaliszu: głów ny kantor w drukarni wydawcy W. Hindemitha oraz 
m iejscowe księgarnie; w Warszawie: księgarnie Okońskiego i W endego.—Artykuły nadsyłane zwracanomi nie będę. ’

Rozporządzenia R ządow e.

— Rada państwa, w połączonych departamen­
tach praw i spraw cywilnych i duchownych, i na 
°gólnem zebraniu, roztrząsnąwszy przedstawienie 
‘Ministra spraw wewnętrznych o ustanowieniu ką­
ty 2a srogie obchodzenie się ze zwierzętami, zgo­
dnie w osnowie z jego wnioskiem, uchwaliła:

”T uzupełnieniu ustawy o karach wymierza­
nych przez sędziów pokoju postanowić następują- 
cy Przepis;

„Za sprawianie zwierzętom domowym napró- 
nych męczarni, winni ulegają karze pieniężnej 

Ule przenoszącej dziesięciu rubli.”
•Jego Cesarska Mość powyższą uchwałę rady 

Państwa, 23 listopada 1871 r. Najwyżej zatw ier­
dzić raczył i wykonać rozkazał.

Rozporządzenia W ładz miejscowych.

, ~~ Rząd Gubernjalny kaliski zawiadamia, że 
osowanie rekrutskie zacznie się w gubernji ka- 
jskiej d. 11 (23 stycznia r. b. i odbywać się bę- 
tye w następującym porządku: w powiecie Kali- 

^ lrn d. 11 (23) stycznia, w Turekskim d. 12 
J; d) t. m. i r., w Kolskim 14 (26) b. m., w Łę- 
^Jckim  d. 18 (30) b. m. i r., w Wieluńskim d. 20  
tycznia (1 lutego), w Słupeckim d. 26 stycznia 

G lutego), w Konińskim d. 30 stycznia (11 lute- 
°°)i w Sieradzkim d. 3 (15) lutego r. b.
, W losowauiu brać będą udział popisowi Chrze- 

’Scjanie l-g o  i 2-go oddziału, to jest: 1) w po­
e c i e  Łęczyckim mający od 21 do 25 lat życia 
''’łącznie, czyli ci, co się urodzili w latach: 1850, 

1848, 1847 i 1846; 2) w Konińskim od 
—do 26 roku życia włącznie, to jest ci, co

się porodzili w latach 1850, 1849, 1848, 1847, 
1846 i 1845; 3) w powiatach: Turekskim, Kol­
skim i Słupeckim od 21 do 27 lat włącznie ma­
jący, tj. ci, co się porodzili w latach 1850, 1849, 
1848, 1847, 1846, 1845 i 1844; 4.) w powia­
tach: Kaliskim, W ieluńskim i Sieradzkim — od 21 
do 28 lat życia włącznie liczący, tj. ci, co się po­
rodzili w latach od 1850 do 1843.

Żydzi brać będą udział w losowaniu jak nastę­
puje: 1) w Konińskim powiecie, popisowi 1 i 2-go  
oddziału mający od 21 do 29 roku życia włącznie, 
to jest ci, co się porodzili w latach od 1850 — 
1842; 2) podobnież w Sieradzkiem a nadto i po­
pisowi 3-ego oddziału tj. ci, co się porodzili w r. 
1848 czyli mają 23 lat życia; 3) w powiecie Ka­
liskim popisowi wszystkich 3-ch oddziałów mający 
od 21 do 28 lat życia włącznie, to jest ci co się 
porodzili w latach od 1850 do 1843; 4) w powia­
tach: Turekskim, Kolskim, Łęczyckim, Wieluńskim  
i słupeckim żydzi popisowi wszystkich trzech od­
działów mający od 21 do 29 roku życia włącznie, 
tj. ci, co się porodzili w latach od 1850 do 1842.

(D. G. K.)

W iadomości m iejscow e i okoliczne.
- 0 ^ 0 -

— Dane w dniu 27 grudnia 1871 r. (1 stycz­
nia 1872 r.) przedstawienie amatorskie w języku  
ruskim, liczną do teatru sprowadziło publiczność. 
I nic dziwnego. Wiódł tam wszystkich: po pierw­
sze szlachetny cel złożenia ofiary dla uczącej się 
a niezamożnej młodzieży tutejszego gimnazjum, a 
powtóre nadzieja przyjemnego spędzenia wieczoru. 
Oczekiwanie to uiezawiodło dzięki starannej, p eł­
nej życia i wykończenia gry amatorów. Bez prze­
sady przyznać musimy, że na poniedziałkowem  
przedstawieniu prawdziwe talenta widzieliśmy na 
scenie. Nic więc dziwnego, że huczne brawa' i o-

klaski nie ustawały. Wybór sztuk, pełnych za­
jęcia i humoru, również pochwalić nam wypada. 
Doprawdy, że szanownym amatorkom i amatorom 
za ich poświęcenie dla zacnego celu, a dostarcze­
n ie widzom sposobności zabawienia się, ogólne na­
leży się podziękowanie. Dochód z przedstawienia 
wyniósł brutto około rs. 450; bliższe zaś w tym  
przedmiocie szczegóły podane będą w swoim cza­
sie do wiadomości czytelników.

Od początków bieżącego miesiąca i roku 
zaczęło wychodzić w Warszawie kilka pism, któ­
re przemysłowców i rzemieślników wielce intere­
sować powinny; takimi są: „Przyroda i przem ysł” 
i „Gazeta przem ysłowo-rzemieślnicza.” Ci z na­
szych pp. majstrów, którzy stanowisko swoje umie­
ją  cenić i szanować a tem samem i sami iść dro­
gą postępu i uczni swoich zaprawiać do niego, 
winni by zwrócić na te pisma uwagę i przy ich 
taniości prenumerować takowe. W następnych nu­
merach o powyższych i innych nowych pismach 
perjodyeznych, jakie z początkiem roku bież. za­
częły wychodzić w Warszawie, udzielimy obszer­
niejsze szczegóły.

—  Od tygodnia mamy odwilż — a z nią nie­
zbyt zdrowe bo wilgotne powietrze.

— Ofiary składane w miejsce powinszować no­
worocznych (v. s.), o jakich mowa w ogłoszeniu  
Wgo Policmajstra m. Kalisza; zamieszczonem w po­
przednim numerze, przeznaczone będą nie na cie­
płą strawę i opał dla ubogich, ale w ogóle na cel 
dobroczynny.

— Jeden z obywateli ziemskich do majątku 
swego w niedalekiej odległości od miasta Kalisza 
położonego, zawezwał lekarza weterynarji dla u- 
dzielenia porady od kilku dni chorującym owcom. 
Przybyły weterynarz zaopinjował, że objawiająca 
się choroba owiec, jest karbunkułem, przepisał od­
powiednie środki lekarskie i zbadawszy źrbdło 
z którego zaraza owiec powstać mogła, kazał bez­
zwłocznie zniszczyć skóry z kilku wołów padłych 
zdjęte i nad owczarnią czasowo pomieszczone.

YERTA SLOYODA,
powieść,

A. Acltard’a;
przekład z francuzkiego przez

s. n. w.

(Ciąg czwarty).

— Wy się obchodzicie ze mną jak z panną, 
aPoininając, że ja wieśniaczką jestem, rzekła.

Yerto! nie byłoby pewno w największych 
miastach Niemiec jednego domu, w którymby Was 
1 Znakam i radości nie witano.

Czy szczerem jest W asze zdanie?
Wilhelm spuścił oczy przed badawczo patrzącą 

*  niego Yertą.
, 7-  A pewnie, mówił po chwili milczenia, że 
epiejbyście, Yerto, powołaniu Waszemu odpowie­

dzieli, aniżeli którakolwiek inna.
Być może; nawet wierzę w to  sumienie

1111 wprawdzie mówi, że żyję w zamiłowaniu pra- 
Wa i cnoty, lecz czy to wystarcza? Jakiem okiem 
8Poglądałyby na mnie te panie, z któremi żyć ra- 
2em w świccie, o jakim mi mówicie, przeznaczo- 
nemby mi było?., co sądzicie; czy odpowiedziała­
b y m  im?

;— Może!

— Twarz młodej dziewicy powlokła się ra­
dością, szybką jak błyskawica; po chwili u le­
ciała.

—  Może!... i to już wiele, a jednak serce mi 
mówi, że to jeszcze mało.

—  O, idźmy dalej! odpowiedział Wilhelm.
O tej porannej godzinie przedstawiała dolina 

SchOnwaldu cudowny widok, któremu wczorajszy 
wieczór, choć pełen obrazu i życia, wcale nie wy­
równywał. Od słońca porannego złotem  lśniące 
sierpy słały wysoką trawę w gęstych linjach przed 
stopy koszących; jasny odbrzask jutrzenki mienił 
białe koszule * czerwone kaftaniki rozsypanych po 
łąkach żniwiarek w tysiączne barwy; chmury roz­
proszone przez wpływające na horyzont słońce 
żeglowały w stronę lasu; w długich smugach mgły 
przezroczystej, których coraz bardziej znikające 
kontury w tęczowych płonęły barwach; kołysały! 
się pojedyńcze fale, jak ogon przelatującego z drze'-' 
wa na drzewo i ważącego się na szczycie jodeł 
wieszczego ptaka; inne pomniejsze faliste wyziewy 
wznosiły się ku drzewom, gubiąc się w błękitnych 
eterach; liście i gałęzie błyszczały rozsianemi nocą, 
djamentami rosy; drzewa i kwiaty ustrojone były  
w rubiny i szmaragdy, które, gdy ptak na nie 
zlatywał, spadały za lada wietrzyka podmuchem, 
deszczem brylantów i pereł. Wskutek rannego 
chłodu występowała para z pysków pędzonych na 
łąkę przez pastuchów wołów. Przez okna wszyst­
kich prawie domów widzieć było można pracują­
cych przy rękodzielniach ; narzędziami górnicze- 
rai trudniono się po największej części, głuchy 
chrzęst pilników i świderków rozlegał się pod da­
chem każdego z owych pilnych i przemyślnych

górników. Po ubitej drodze ciągnęli już to pieszo, 
już to na wozach podróżujący, a przed każdym  
z drzew odzywały się z gniazda usłanego na 
wysokiem drzewie wesołe szpaki; piosence ich od­
powiadały rozległem echem sznury towarzyszów  
uwijających się w promieniach słonecznych w nie- 
dojrżanej prawie gołem  okiem wysokości. Złote 
promienie wschodzącego słońca użyczały starym  
posępnym lasom widoku młodzieńczej świeżości, 
a różowe ożywcze pełne uroku światło, które się 
rozlało na dolinę nadreńską, rozbiło porarok po­
ranku i rozświeciło niewyraźne dotąd przedsta­
wiające się lasy, wieże i wioski.

Równocześnie najróżnorodniejsze i nie wyraźne 
z sobą pomięszane tony przepełniały powietrze: 
przeciągły ryk rogatego bydła, daleki odgłos w ie­
ży kościelnych, dźwięk dzwonków wiszących u szyi 
wołów, głośne melodje słowika, pianie koguta i  
pisk dzieci, mruczenie strumyków wypływających 
z parowów skał Kizelskich, chwilowy, przechodzą­
cy szmer spowodowany wianiem wietrzyka w le­
śne zarośla, skupiły się na wspaniały koncert przy­
rody i zachwycały wytężone ucho.*

Toiniędzy gęstwinami leśnemi ua ostatnich krań­
cach doliny, Zdawała się wioska Schonwaldu w ró- 
żowem toczyć świetle. Wśród ciszy porannej wy­
raźnie dosłuchiwać się było można głuchego ło ­
skotu siekiery, walącej w najgęstszej części lasu 
stojące jodły; niekiedy zapowiadał przeciągły ło ­
skot grzmotu upadek jednego z owych leśnych 
olbrzymów. Wtedy przypominała sobie Yerta oj­
ca i ostatnie jego do niej wyrzeczone słowa.

Dziewczęta i chłopcy, którzy ją  spotykali, nie 
przechodzili koło niej bez pozdrowienia, gdyż ona



Właściciel owczarni widocznie uznał trafność 
przypuszczeń w eterynarza  i postanowił usunąć skó­
ry, ale nie chciał ponieść s t ra ty  i sprzedał  je  p rzy­
byłemu w samą, porę kupcowi starozakonnemu.

Nowy właściciel skór odprzedał je  drugiemu o- 
bywatelowi wiejskiemu p. M., który  za trzym ał je­
dną  do przerobienia na  surowiec, a pozostałe od­
da ł  do wyprawy. Robotnicy wyrabiający skórę na 
surowiec zasłabli na oczy, trzoda chlewna uwija­
jąca  się koło odpadków skórnych pochorowała się, 
takiemu?, losowi uległo i wiele innych zwierząt do­
mowych. Wezwano weterynarza  tegoż samego, k tó­
ry leczył owce karbunku łcm  zarażone.

Zaczęto  badać przyczynę złego i łatwo w r o ­
zmowie wykryto, że zarazę i w tej drugiej wsi 
rozniosła sprzedana i wyprawiona na surowiec sku- 
ra  z padłego wołu. Pan M. poniósł znaczne szko­
dy w domowych zwierzętach, które na rs. 500 
obliczył, i w poszukiwaniu ich zwrócił się do ta ­
mecznych sądów, które ocenią, czy rzeczywiście 
sprzedaż skór była przyczyną rozszerzenia się za­
razy. (G. I .)

—  W dniu onegdąjszytn odbył się pierwszy 
w tym roku  wieczór muzykalny orkiestry  pod dvr. 
p. Lewandowicza, w sali p. Gessnera w parku.

—  2  dniem dzisiejszym wszelkie ta rg i p rze­
niesione zostają na plac Śgo Mikołaja, co bez- 
wątpienia znakomicie wpłynie na u trzym anie czy­
stości w mieście.

—• Słyszeliśmy, że znany nam  utalentowany 
a r ty s ta  p. Doroszyński, zbiera towarzystwo d r a ­
matyczne i z niem pozostanie w Kaliszu, a  oprócz 
niektórych osób z poprzednio bawiącej truppy, p. 
D. zaangażował podobno kilku artystów i kilka 
a r tys tek  z innych teatrów.

—  Obecnie dowiadujemy się właśnie, że p. 
Doroszyński ma zam iar  w przyszły czw artek  dać 
pierwsze przedstawienie, a  w sobotę urządzić mas­
karadę  w sali teatralnej.

— Z liczby istniejących w Kaliszu blisko 250 
latarni,  połowa palić się będzie noc całą, pozo­
sta łe  zaś zimą do godz. 10 i latem do 11. Środek 
ten ma na celu oszczędność w gazie, a zatem i 
w kosztach oświetlenia.

— Wystawa kulinarna przy jednej z ulic n a ­
szego miasta, przedstawia znakomity dobór różno­
barwnych ptaków •— ale niestety dla fizjologa nie 
przedstawiających wielkiego zachwytu, bo m ar­
twych — biedni bowiem mieszkańcy s tre f  niebie­
skich, zamiast bujać w chmurach, wiszą... na h a ­
kach.

—  W  d. 8 b. m. i r., w lokalu istniejącym 
przy areszcie policyjnym, a przeznaczonym na no-

zawsze opatryw ała  się w drobną monetę, jakiej 
nie szczędziła dla biednych chłopców i dziewcząt, 
idących z wiązkami zebranych suchych gałęz i.— 
Nawet najmniejsze dzieci znały ją, a obdarzone 
jej groszem, odbiegały spiesznie, oblane rumieńcem 
szczęścia, t rzym ając w szczelnie zamkniętej dło­
ni skarb  ofiarowany. Na zadowolone te po k a ­
mienistej drodze boso spieszące dziatki, pa trza ła  
Y erta  z niemą żałością w duszy.

—  Widzę je  przecie codzień w rowuem ubóstwie, 
mówiła, p rzypa tru jąc  się małej dziewczynce, k tó­
r a  pochylała się pod ciężarem zebranych gałęzi,— 
a jednak  codzień tern; mocniej żałować ich se r­
ce nie przestaje.

„Może one nie wiedzą wcale o nędzy swej.
„Być może; lecz mnie się zdaje, że mnieby to 

bardzo było dotkliwem, gdybym się w ich zna j­
dowała położeniu; sama myśl ta  wystarcza, by na 
widok biednych tych is to t serce zakrwawić.”

—  Yerto, nieuważajcie mnie za kamiennego 
lub bez serca: wiem ja o tem dobrze, że macie 
ta k  wielkie uczucie, na jakiem  innym zupełnie 
zbywa. Cóżby to było dziwnego, iżby rzeczy, k tó ­
re  tym biednym istotom wcale przykremi się nie 
wydają, Wam do niezniesienia były!

—  Macie bez wątpienia słuszność, a choć mniej 
jestem od nich szczęśliwą, nie mijałabym się 
z niemi.

Tak  rozmawiając, przyszli Wilhelm i Yerta  do 
miejsca, gdzie daleki łu k  wzgórza zwolna się zwę­
żał; lasy tworzące jego granice skupiały  się coraz 
bardziej, a  tu  wyraźnie słyszeć się dawał szum 
wodospadów, gubiących się w granitowych p a ro ­
wach F ribergu. Strumyk, który do tąd  w zielo­
nych brzegach leniwo p łynął,  zn ikał powoli pod 
nawałem białych skał, rozesłanych na powierz­
chni ziemnej. W posępnej dzikiej ustroni p rz y ­
s tanę ła  Y erta  i patrzała  w okół.

—  To tu! mówiła, wskazując Wilhelmowi m a­
łe  zagajenie buków i dębów, wznoszące się u stóp 
skalistej pochyłości góry.

—  14 —

cleg dla biednych, zm ar ł  nagle Kacper Jaukowski, 
lat 63 liczący.

—  Wypadki pożarów: dnia 27 listopada (9 g r u ­
dnia) r. z., we wsi Parniątkowie, pow. Kaliskim, 
spaliły się z niewiadomej przyczyny obory właści­
ciela Morkowskiego, ubezpieczone na rs. 750, o- 
prócz tego dzierżawca Gaszyński przez spalenie się 
inwentarza i różnych ruchomości poniósł szkody 
na rs. 1400.

— Wypadki śmierci: w d. 23 listopada (5 g ru ­
dnia) r. z., we wsi Ostrów kaliski,  pow. Kaliskim, 
Dukasz Pomaznik, włościanin, lat 50 mający, przy­
tłoczony został na śmierć wiezionym przez siebie 
pniem sosnowym; w duiu 25 listopada (7 grudnia) 
r. z., we wsi Budy-Słodkowskie, pow. Turekskim, 
16-to-letnia włościanka Józefa Kowalska, zchwy- 
cona za odzienie przez młockarnię, rzuconą zosta­
ła  na ziemię z t a k ą  siłą, że natychmiast życie za ­
kończyła; w dniu 27 listopada (9 grudnia) r. z., 
we wsi Głębokie, pow. KolsKim, włościanin W in­
centy Głowiński, wybierając śnieg ze studni, wpadł 
do niej głową i utonął: w d. 29 listopada (11 g ru ­
dnia) r. z., we wsi Felicjanowie, pow. Kolskim, 
Józef Rudnicki, mający la t  41, u m arł  nagle od 
zbytniego użycia trunków; w d. 8 (2 0 1 grudnia r. 
z., na folwarku Grudzeczyzna, pow. Wieluńskim, 
3-ch-letni chłopczyk, Wojciech Janas, spalił  się; 
w tymże dniu, we wsi Chotyninie, pow. Wieluń­
skim, włościanka, Petronela Zgorzelska, porodzi­
wszy dziecię nieprawe, zagrzebała  je  w gnoju 
w chlewie, które przecież wkrótce znalezione i 
przyprowadzone do życia, w cztery godziny pó­
źniej umarło.

---------- O O O O ^ O O O o  -------

—  (Art. nad.) ~  „Kaliszanin” zamieścił, że do­
rożki w mieście tutejszem mają być numerowane, 
a w każdej zamieszczona taksa. To rozporządze­
nie, uznać musimy za troskliwość W ładz miejsco­
wych, o dobro i wygodę publiczności, albowiem 
zachodziły już nieraz żądania zbyt wysokiej op ła­
ty za jeden kurs w obrębie miasta, i to nader krótki. 
To z powodu wybojów, to znowu, że godzina 8 
wieczór należy do nocnych kursów. Gdy Władze 
nie spuszczają nic z uwagi, w czem możnaby przyjść 
w pomoc publiczności, a tem samem ograniczyć 
samowolność, byłoby zatem do życzenia, ażeby i 
rozlokowanie tychże dorożek postauowionem było. 
Zbieranie się onych w rynku miasta je s t  niedo­
godne, gdyż kto je s t  w środku jego, temu nieda­
leko już  jest dojść do Władz lub innych miejsc 
najwięcej interesów mających. Gdyby rozlokowa-

Usiadła na wielkim, z ziemi wychylającym się 
korzeniu drzewa.

— Yerto, czy myślicie, że zapomniałem chwili, 
w której was tu po raz pierwszy widziałem? od ­
rzek ł pan z Rothenfels’u, który s ta ł  przed nią. 
Od czasu tego, obraz wasz, zawsze był w duszy 
mojej obecnym, a urok, jak i  od pierwszego wi­
dzenia się z wami w serce moje spłynął,  zwię­
kszył się i ustalił przy bliższej znajomości i przy­
jaźni.

—  Musiałabym kłamać, gdybym was przeko­
nać chciała, iż nie dostrzegłam tego. Tu na tem 
miejscu występną być zaczęłam; tu  niech się na 
mnie ka ra  dopełui. Byłam słabą, ka ra  mnie sp o ­
tka, bo nie p rze łam ana przeszkoda dzieli nas na 
zawsze.

—  Czemużby to? to od Was, Yerto, zależy tyl­
ko by przeszkoda ta nie była nie doprzełainania. 
Wszak macie przekonanie, iż nie giam ani zapa­
trywań się wysokich, ani dumy, ja k ą  przepełnie­
ni są synowie szlacheckiego pochodzenia, a z j a ­
kiego j a  wyrosłem. Nie potępiam ich wprawdzie, 
lecz żadną m iarą nie zdają mi się czci być go­
dnymi i wytrwałemi w ponoszeniu trudów jakie 
mężowie ponosić winni. Nosiłem przez czas nie­
jak i oznaki oficerskie, złożyłem je później. S ta­
wianie warty przy zamku, o napaści którego nikt 
nie śni; strzeżenie granic, którym nieprzyjaciel nie 
zagraża; należenie do obrony okopów, nie będą­
cych nigdy w niebezpieczeństwie oblężeuia;— czyż­
by to wszystko było warto, by miecz nosić przy 
boku? złożywszy urzędowanie, zmniejszyłem rze­
czywiście skromną liczbę nieczynnej armji o je ­
dno indywiduum, a wspominam to tylko, aby Wam 
Yerto,< zwrócić uwagę, że m atka postąpieniu me­
mu wcale się nie sprzeciwiała. A jednak  w dniu, 
w którym mnie, po zaniesieniu odezwy do m in i­
s t r a ,—zwolniono z urzędowania wojskowego—ze­
rwałem wszelkie stosunki z ca łą  rodziną: było 
wtedy wielkie zaburzenie, którego ja  przyczyną 
się stałem.

nie dorożek nastąpiło  w ten sposób: iż jedne n* 
placu przed Rządem Gubernjalnym, drugie na P>a‘ 
cu przed Trybunałem, trzecie przed Magistratem 
a inne w rynku miasta stać miały, byłoby niet)1' 
ko dla publiczności z każdej części miasta tak 
miejscowej jako  i obcej za interesami przyby»eJ 
dogodnie, ale nadto dla samych właścicieli doro; 
żek korzystniej. Większa część z miejscowych > 
przybywających mogąc z jednego końca m ia s t ® ,  
albo ź jednej do drugiej Władzy przejechać, chg' 
tniejby poświęciła opłatę. Nieraz przybyły obcy 
na czynności do załatwienia w Rządzie Gubernjal' 
nym, Fałacie  i Sądach, wolałby opłacić dorożfef> 
aby wcześniej mógł wrócić do domu i przezto 
szczędzić wydatek na nocleg i ochronić się 0(1 
chodzenia aż do znużenia. Miejscowy mieszkają* 
cy przy rogatce Wrocławskiej,  gdy wyszle po do* 
rożkę, częstokroć odbierając odpowiedź, że nie p°*
jadą bo musieliby robić jeden kurs bezpłatny, ®
ta k  pewna tylko część publiczności może z  nieb 
odnosić korzyść. Pomiędzy publicznością a wła* 
ścicielami dorożek zachodzi wzajemny obowiązek- 
Ci ostatni nak ładając  wysokość ceny za jeden kurs, 
chcą mieć procent od włożonego kapitału  i zys®1 
wynagrodzone; publiczność zaś przyjmując tę opla* 
tę, ma prawo wskazywać tymże właścicielom w®' 
run  ki. Jeżeli właściciele dorożek swój tylko m* 
te re s  mają na celu, to właśnie Władze o z n a c z a j ą  
wzajemny stosunek, i są do tego kompetentne- 
Z ta k ich  wychodząc zasad, publiczność żywi na* 
dzieję, że jej głos wyda stosowne owoce. #

Różne wiadom ości.

— „Gołos” w korrespoudencji z gub. Podoi' 
skiej donosi, iż w roku bież. odbędzie się tam no* 
wy rozkład  poboru procentowego z dóbr właści­
cieli pochodzenia polskiego. Według koresponden­
ta  pobór ma być zwiększony i w stosunku do do­
chodu nominalnego wyniesie 10 procent, co tenże 
korespondent ocenia na 7 procent od dochodu rze'
czywistego. Faktów na poparcie swego wywodu 
korespondent nie przytacza; trudno zatem ocenić, 
o ile obrachunek jest ścisły. (G. W.)

—  Z Odesy donoszą: pomimo wielkiego uro* 
dzaju w tym roku, wina bessarabskie wcale me  ̂
odznaczają się taniością. Białe wina wszędzie bar* 
dzo się udały, winogrona białe zbierają się wcze* 
śniej dla wycisku soku. Wina czerwone w tym 
roku nie odznaczają się wcale dobrocią, p r z y m r o z *

— Wiem o tem, rzek ła  Yerta.
— Po skromnych dworkach naszych małym* 

królestw nie umiano tego nigdy pogodzić, aby sVn 
hrabiego, lub barona by ł czem innem, j a k  nie ofi­
cerem, lub dyplomatą; c iągnął pan z RothenfeB" 
rozmowę dale j—mnie pierwsza ta kolej życią zda* 
je  się dziecinną, d ruga niepotrzebną. Iluż to wte­
dy z tych ludzi, którzy mieszkają w dziedzicznym1 
od wieku domach Mannheim’u i Kostnicy, Pe*' 
nych uczuć szlacheckiej niesplamionej godności, 
myślało wtedy, gdy złożyłem stopnie wojskowe, 
że portre ty  przodków moich, których męztwo i 
cno ta  potomkom za wzór służyć miały, runą ze 
ściany! Zostałem później iużynierem, poświęciłem 
się pracy umysłowej i fizycznej, a obrazy przod­
ków pozostały na miejscach i śmieją się do ranie, 
gdy na nie patrzę. A gdy z uniesioną głową, 
w sercu z dumnem przekonaniem wśród obrazoW 
tych, oprawionych w złote ramy, po pokoju się 
przechadzam, mówi mi głos wewnętrzny,— iż do­
brze postąpiłem.

Y erta  milczała jeszcze chwilkę; podniosła ?ą- 
łązkę wierzbową i bawiła się, zatrzymując 
strącone listki, które strumyk zab iera ł z sobą- 
Gdy uniosła z wody cieńką gałązkę, p łynęły  i*st'  
ki dalej i nikły w przezroczystej wodzie.

—  Czy widzicie, Wilhelmie, mówiła Yerta, 
listki te płyną pędzone wirem strumienia.

— Cóż chcecie, Yerto, przez to powiedzieć, 
czy zganić postępowanie moje? zagadł z drżeniem 
pan z Rotbenfels’u.

—  Nie, Wilhelmie, wyście dobrze p o s t ą p i l i ,  *  
gdybym była siostrą takiego człowieka, saraabym 
mu tę drogę wskazywała, na ja k ą  właśnie was 
popęd własnej duszy naprowadził; lecz czy sądzę 
jakokolwiek, wyrażając się temi słowy, abym mo­
gła być kiedyś żoną barona z Rothenfelsu ?

(Dalszy ciąg nastąpi).
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W  bow iem  z a sk o c z y ły  na pn iu  ich  ja g o d y  i z e ­
psu ły  n ieco . W in a  p rzeto  c ze rw o n e g o  m n iejsza  
obfitość  i  cen y  je g o  w y ższe .

—  F a n a ty zm  re lig ijn y  ogarn ij! ta k że  żydów  
w sp ó łczesn y ch . T rzej ra b in o w ie  N iem cy : E Ijasz  
G uttm ach er  z G rod zisk a , H ir sz  K a lisch er  z T o r u ­
nia i L . S. S k u tsch  z F ra n k fu r tu  n. M., w zy w a ją  
w szy stk ich  p raw ow iern ych  żydów , a żeb y  s ię  p r z e ­
n ieśli do P a le s ty n y  ce lem  z a ło ż e n ia  tam  osad y  ż y ­
dow sk iej, o p iera ją c  s ię  na s ło w a c h  P ism a . P r z e ­
ciw  tej o d ezw ie  w y stęp u je  ja k iś  pan  Fr. W a eh te l 
% L ip sk a , z p rośb ą , a żeb y  w szy s tk ie  p ism a i d z ien ­
niki z w ró c iły  u w agę na je g o  p r o te s t . (P . T .)

— „ C esa rstw o  to p ok ój” o g ło s i ł  N ap o leo n  III. 
L y ł to  je d n a k że  je d e n  z fa łsz y w y c h  proroków . 
P o d czas je g o  p an o w a n ia  p o le g ło  w b itw a ch  i s k o ­
na ło  w la za r e ta c h  4 0 0 ,0 0 0  F ra n cu zó w  i n ie fra n ­
cuzów . W k rym sk iej w o jn ie  z g in ę ło  1 2 0 ,0 0 0  lu ­
dzi; we W ło sz ec h  1 0 ,0 0 0 ; w M ek syku  3 5 ,0 0 0 , a 
2 grudn ia  w r. 1852  p o le g ło  w P a ry żu  1 7 ,0 0 0  w in ­
nych i n iew in n y ch . _ (K- L.)

—  Że cza sy  A b rah am a n ie  m in ę ły  je sz c z e  lub  
łeż  że  s ię  w racają , d o w o d zi św ieżo  w yd arzony  
w W a rsza w ie  w yp ad ek . P ew n e m u  sta r o za k o n n e-  
® u m ającem u  dom  na So lcu , w drug im  żaś sw o ­
im dom u na N a lew k a ch  w  W a rsza w ie , p ro w a d zą ­
cem u h an del, a m a ją cem u  ju ż  praw n u k i, u r o d z ił  
się  svn . C iek a w y  za p ra w d ę  b ęd z ie  s to p ie ń  p o k re­
w ieństw a za jak ie  la t  k ilk a n a śc ie , sk oro  d o r a sta ­
ją ce  ju ż  d z iś  w n u k i now o n a ro d zo n eg o  d z ia d k a , 
2o stan ą  o jcam i, m atk am i, a n a stęp n ie  dz iadk am i.

—  W iad om e są  p o w szech n ie  u s iło w a n ia  różnych  
rządów  eu ro p ejsk ich  d o ta rc ia  do b ieg u n a  p ó łn o c ­
nego, k tó re  przy w ie lk ich  n a k ła d a c h  p o w ta rz a ły  
się  c ią g le  od  la t  p r z e sz ło  3 0 0 -tu . W iad om o też , 
że w szy stk ie  o k ręty  w y sy ła n e  w p rzec ią g u  teg o  
czasu  w p om ien io n y m  celu , n a p o ty k a ły  w lodach  
p o d b iegu n ow ych  n iep rzezw y c iężo n ą  p rzeszk o d ę . —  
P o n iew a ż  d la  ż eg lu g i n a p o w ietrzn ej za w a d a  ta  nie  
istn ie je , za tem  p. S iv e l sp o d z iew a  s ię  sz c zę ś liw eg o  
p ow od zen ia , i u trzy m u je , że  w y n a la z ł sp osób  u tr z y ­
m yw an ia  s ię  w pow ietrzu  przez c iąg  c a ły c h  m ie ­
sięcy . P a n  S iv e l p o s ta n o w ił trzym ać sw ój w y n a ­
lazek  w w ie lk iej ta jem n icy . (G . I ’.)

— P o d łu g  „ G o ło su ” su m m a b ęd ą cy ch  w o b ie ­
gu b an k n otów  ru sk ic h  w y n o si 718*/6 m iljon a , z a ­
sób m eta liczn y  sk ła d a ją cy  się  z m o n et b ity ch  z ło ­
tych  i sreb rn y ch  a i ta k ic h ż e  sz ta b  1 5 0 ' / ,  m iljo ­
na. P o k rv e ie  ban kn otów  d o ch od zi za tem  2 1 % .

(K . 0 .)

WIDOWISKA PUIILICZNE
W  K A L I S Z U .

(C iąg  d ziew ią ty ).

Roku 1 8 3 9 .  W lu tym . R apo  sz tu k i h erk u leso w e .
W  maju: Ignacy Abend  z to w a r zy s tw e m  

sz tu k i g im n a sty czn e  i k on n o jeźd zce . A b en d  
n a z y w a ł s ieb ie  na afiszach  „ P o łu d n io w y m  
H e r k u le se m .” —  J ó z e f  L iph ard  z H am burga  
p o k a zy w a ł w y u czo n e  p sy , m a łp y  i k o z ły ,  
n a d to , h e c e  i sz tu k i g im n a sty c z n e .

W czerw cu : J ó z e f  L iph ard  o d b y ł kurs szy b -  
k o b ieg a n ia  z K a lisza  do S zczy p io rn a .

W e w rześn iu : E hra  T ournaire  i Jan Salo- 
m oński z to w a rzy stw em  d aw ali p r z ed sta w ie ­
n ia  k on nej ja z d y  i h ece.

Roku 1 8 4 0 .  W czerw cu : J ó z e f  T ersy: sz tu k i h e r ­
k u leso w e  i g im n a sty czn e .

W  lipcu: H ieronim  Pawłov>ski o d b y ł kurs  
sz y b k o  b ieg a n ia  z K a lisza  do S zczy p io rn a .

W sierp n iu : Juljus Gihel d a w a ł p r z ed sta ­
w ien ia  sz tu k  m ech a n iczn y ch , g im n a sty czn y ch , 
h erk u leso w y ch  i b r z tich o m ó stw a .

W  lis to p a d zie: K aro lin a  P anekert z m ę ­
żem : o d b y li ku rs szy b k o b ieg a n ia  i p u szcza li  
fa jerw erk i.

Roku 1 8 4 1 . W  lutym : L udw ik  D ellot francuz p o ­
k a z y w a ł sz tu k i g im n a sty c z n e  na sali K rysta .

Roku 1 8 4 2 .  W  m arcu: Jukób Scherrer  z je c h a ł  
z m e n a ż er ją .— Urban W alter  z B erlin a  z t o ­
w a rzy stw em  p rzed sta w ien ia  k on n o jeźd źcó w .

W kw ietn iu : Dom inik Saniboni z je c h a ł z m e­
n a żerją  dzik ich  u treso w a n y ch  zw ierzą t.

W grudniu: K arolina  B ernhardt w sa li h o ­
te lu  p o lsk ieg o  d a w a ła  p rzed sta w ien ia  m a g i­
czn e  i ch e m ic zn e .— S ylw ester B affi p o k a zy w a ł  
m a łp ę  g r a ją cą  na k a ta r y n c e .

R oku 1 8 4 3 .  W  m arcu: K a ro l Meckholdt: p o k a zy ­
w a ł sz tu k i m ech a n iczn e , m a g iczn e  i w y u ­
czo n eg o  k o n ia  k o rsy k a ń sk ieg o .

W k w ietn iu : Jan K lieber i  to w a r zy s tw e m :  
sz tu k i k o n n ojeźd źców .

W lipcu: p ok a zy w a n o  F ran ciszkę  S zym a ń ­
ską  z (san dom iersk iego , k a r licę  w ysoką  2 9  
c a li  i l ic z ą cą  2 5  la t ży c ia .

W e w rześn iu : F ryd eryk  Meynecke: z jec h a ł  
z m en ażerją .

W  październ iku : B a rtło m ie j B osco  p o k a zy ­
w a ł sz tu k i m e h a n ic zn e  i m a g iczn e .

R oku 1 8 4 4 .  W lutym : F ran ciszek  Baron: s z tu k i  
a tle ty c z n e  i m e ch a n icz n e . — F eliks B o zn a n sk i 
p r z y w ió z ł i  p o k a zy w a ł obraz Ś . M agd elen y  
p o k u tu ją ce j, a r cy d z ie ło  s z k o ły  n ow ożytn ej  
przez  T y siew icza ; obraz ten  b y ł s ła w n y  
z k o n tra stó w  c ien ia  ze  św ia tłe m  n a tu ra ln em . 
A fisz  g ło s i ł ,  że  o b raz  te n  b y ł o k a zy w a n y  
w R zy m ie , w W ied n iu , P ra d ze , L w ow ie, 
J a ss a c li ,  B u k a r e sz c ie , K rak ow ie, W ro cła w iu , 
B e r lin ie , W a rsza w ie  i D reźn ie . C ena w ej­
śc ia  do sa li h o te lu  p o lsk ieg o  w y n o siła  z łp .  
2 gr. 10 .

W m aju: Antoni W olski m a la rz  p o k a z y w a ł  
p a n oram ę. — Carlo P rice  d y rek to r  a k r o b a ty -  
czn o -m im icz u e g o  to w a rzy stw a ch , (a fisze  w ło ­
sk ie  z  z a g łó w k iem : „C arlo P r ice , D ir e t lo r e  
d e lla  propria  fą m ig lia  A c ro b a tica -M im ic a ” ) 
n a d to  d y rek to r  to w a r zy s tw a  ta n cerzy  w w ie ­
lu  m ia sta ch  n iem ieck ich , z je c h a ł z tea trem  
a t le tó w  i m im ików .

W  czerw cu: Van-der-B erge: z to w a r zy ­
stw em  sz tu c zn y ch  jeźd źcó w .

W  sierp n iu : H yn ryk  L indenau  p o k a z y w a ł  
p a n o ra m ę.

W  p a źd z iern ik u : W acław  P rzen o sy l  z P a ­
w iow a , dóbr B w ietia  z C zech , p o k a zy w a ł sw o ­
je  1 l - t o  le tn ie  d z ie c ię  p o tw o ra , k tó re  m ia ło  
p od ob n e d ru g ie  d z iec ię  b liź n ia k a  p r z y ro ­
śn ię te  n a  g rzb iec ie .

W grudn iu: Gecel K ra u sk o p f  bez  rąk , p o ­
p isy  w a ł  s ię  z rę cz n o śc ią  u ży w a n ia  nóg.

Roku 1 8 4 5 .  WT k w ietn iu : H en ryk  E sfelder: sz tu k i  
g im n a sty c z n e , ta ń c e  na lin ie  i t. p.

(D a lszy  ciąg n astąp i).
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Przegląd polityczny.

P rz y ja c ie le  k s ią ż ą t  c zy n n ie  p o m a g a ją  u s iło w a ­
niom  p. T h iers , żeb y  sp ro w a d zić  Z g r o m a d z en ie  do 
P aryża; w k w estji tej ruch  j e s t  w ie lk i; k b m issja  
e n e rg icz n ie  s ię  o p iera , a je j sp ra w o zd a w ca  p. 
B u iso n  w ręcz o św ia d c z y ł s ię  za  p o z o sta n ie m  
w W ersa lu . W o b o z ie  rzą d o w y m  i o r le a ń sk im  
sp o d z iew a ją  s ię  je d n a k  op óźn ić  z ło ż e n ie  ra p o rtu ,  
i zy sk u ją c  na cza s ie , zw erb o w a ć  n ow ych  s t r o n n i­
ków  d la  P a ry ża .

W e d łu g  k o rresp o n d en cji z P a r y ż a  do „ In d ćp .  
B e lg e .,” w ie lu  d ep u to w a n y ch  Z g r o m a d z en ia  N a r o ­
d ow ego , w p ou fn ych  rozm ow ach  ser jo  u trzy m u je ,  
iż pom im o p o m y śln eg o  ob ra zu  fin a n so w eg o  ja k i  
p r e zy d en t rzeczp o sp o lite j sk r e ś l i ł  w sw ojej in issy -  
w ie , w b u d żecie  je s t  z n a czn y  d e ficy t, g d y ż  p. 
T hiers na w ła sn ą  o d p o w ied z ia ln o ść  w yd aje w ie l­
k ie  su m y n a  u zb ro jen ia , a  co w a żn ie jsza , z d e c y ­
dow any j e s t  n ie  z a p ła c ić  ju ż  N iem com  p o zo sta ły ch  
trzech  m iljardów , u trzy m u ją c  że  ta  su m a  przyd a  
s ię  i  z u p e łn ie  w y sta rczy  na p o trzeb y  b lizk iej  
w ojny o d w eto w ej.

O czy w iśc ie  p o g ło sk a  j e s t  n ieu za sa d n io n ą , a le  
niem niej je s t  p ew n em , że  p r e zy d en t r z e c z p o sp o li­
tej fran cu zk iej ja k  n a jśp ie szu ie j k o m p le tu je  ar -  
m ję, i że  m a ju ż  1 3 0  p u łk ó w  z u p e łn ie  u fo rm o ­

w a n y ch . j  n y ń y i P A ł  o r / t i ż h , !
P o d  tym  w zg lęd em  z r e sz tą  F ra n cja  bynajm niej

n ie  s ta n o w i w yjątku: in n e  w ie lk ie  m o ca rstw a  lą ­
d o w e  ta k  sam o p r z y sp ie sz a ją  u zb ro jen ia .

P a ry ż , 7 s ty c zn ia . H r. S a in t-Y a llier  p r z y jec h a ł
tu  z N a n cy . ,

S ły c h a ć , że  p. D u ch a te l ’za m ierza  co fn ą c  sw oj 
w n io sek  o p ow rocie  Z g ro m a d zen ia  N a ro d o w eg o  do  
P a ry ża , w razie  je ś l i  W ik to r  H u g o  w yb ran y b ę ­
d z ie  n a  w y b orach  d o d a tk o w y ch  w sto licy .

W e rsa l, 7 s ty c zn ia . K o m isja  do p ro jek tu  p ra ­
wa m a ją ceg o  u p ow ażn ić  rząd  do su ro w o śc i w z g lę ­
dem  p ew n y ch  d z ien n ik ó w ,—  z ło ż y ła  raport na 
w czo ra jszem  p o sied zen iu . K om isja  o św ia d cza  się  
z a  p o c ią g n ięc iem  do o d p o w ied z ia ln o śc i sąd ow ej  
d z ie s ię c iu  d z ien n ik ó w  w in n y ch  ob ra zy  Z g ro m a ­

d zen ia  N a ro d o w eg o . Z g rom ad zen ie  p rzy ję ło  w n io ­
sek  kom isji.'

M ad ryt, 6 s ty c zn ia . M in istrow ie  p o stan ow ili 
p rzed sta w ić  d z iś  kró low i d e k r e k t s ta n o w ią cy , że  
perjod p ra w o d a w czy  r. 187 1  s ię  za k o ń c z y ł, i że  
now a k a d en cja  r . 187 2  r o zp o czn ie  s ię  d . 2 0  s ty ­
czn ia .

A ten y , 7 s ty c z n ia . P r e z e s  m iu istrów , p . Z aim is  
o św ia d c z y ł na d z is ie jsze m  p o s ied zen iu  Izb y , że  
k ró l p r z y ją ł je g o  d y m isję , i że  p. B u lg a r is  p o w o ­
ła n y  z o s ta ł  do kró la , i m a za ją ć  s ię  u tw o rzen iem  
n ow ego  g a b in etu . (G . P .)

Telegramy.

P a r y ż , 8  styczn ia . N a  w yb orach  do Z g rom a­
d zen ia  N a ro d o w eg o  u tr z y m a ł s ię  Y au tra in  p rze ­
ciw  W ik to ro w i H u go .

O głoszen ia .

ni i nu *
C Z A SO PISM O  P O P U L A R N O  - N A U K O W E , 

p o św ięco n e  n a u k om  p rzy ro d zo n y m , z  z a sto so w a ­
n iem  ich  do p rzem y słu ,

w y ch o d zić  z a c z n ie  od  N o w eg o  R o k u  1 8 7 2 , r a ź n a  
ty d z ie ń  we śro d ę , i obejm ow ać b ęd z ie  d w a  a rk u ­
sze  druk u . P re n u m er a ta  w y n o si w W arszaw ie:  
ro c z n ie  r s . 6 , p ó łr o c z n ie  rs. 3 , k w a rta ln ie  rs. 1 
kop. 5 0 , m ie s ię cz n ie  kop . 50; —  na p ro w in cji i 
w C esa rstw ie  w łą c zn ie  z p rzesy łk ą : ro czn ie  rs. 8 , 
p ó łr o cz n ie  rs. 4 ,  K w artalnie rs. 2 .

P ren u m ero w a ć  m ożna w p ro st w  R ed a k cii, przy  
ulicy  D z ik iej w dom u W go A q uilin o , pod  &  2 S 2 3  
(3  now ym ), w sk ła d z ie  g łó w n y m  w k s ięg a rn i pp. 
G eb eth n era  i W oiffa, oraz w e w szy stk ich  k s ię g a r ­
n iach  krajow ych  i za g ra n iczn y ch , i w k an torach  
pism  p e r io d y czn y ch .

O d N o w eg o  R o k u  1 8 7 2 , R ed a k cja  p r z en ie s io n ą  
zo sta je  do h o te lu  W ileń sk ieg o  Aś 5 6 9 /7 1  (4 9  n o ­
w y), od stro n y  u licy  D łu g ie j . (1 )

Tygodnik Hum orystyczny lllustrow any,
w ych od zić  b ę d z ie  nad al na d o ty ch cza so w y ch  w a ­
ru n k ach . G łó w n e  d z ia ły  te g o  p ism a  sta n o w ią  i 

sta n o w ić  będą:

P o w ia s tk i, n o v e lle , op o w ia d a n ia , ra m o ty , h u m o re­
sk i, sz k ic e , o b razk i, w ie r sze , fra szk i, ro zm a ito śc i  
i t. p.

R ed a k cja  uw aża  pow yżej w ym ien ion e  d z ia ły  za  
g łó w n e; w celu  za ś  w ię k sz e g o  z a in ter eso w a n ia  c z y ­
te ln ik ó w , od dn ia  Ig o  gru d n ia  r. b. d o d a w a n e  b ę ­
dą p o w ieśc i h u m o ry sty czn e  w o so b n y ch  o d b itk a ch  
fo rm atu  z w y k łe j k s ią ż k i. P o m ien io n e  d o d a tk i r o z ­
p oczn ie  za jm u jąca  p o w ieść  z n a n e g o  fra n cu zk ieg o  
p isa rza  P a w ła  de K ock a  pod  ty t, „ P a p a  te ść .”

M ucha w y ch o d zi reg u la rn ie  co  jd ątek . C eną po­
m im o d o łą c z e n ia  d o d a tk u  p o zo sta je  ta  sam a.

W  W a rsza w ie: ro czn ie  rs. 3  kop . 6 0 , pó łro fizn ie  
rs. 1 k o p . 8 0 , k w a rta ln ie  kop . 9 0 , m ies ię cz n ie  
kop . 3 0 ;— w g u b er n ia c h  i C esarstw ie: ro czn ie  rs. 
4  kop . 8 0 , p ó łr o ć z n ie  rs. 2  kop . 4 0 ,  k w a rta ln ie  
rs. 1 kop . 2 0 .

R ed a k cja  i ek sp ed y cja  w k s ięg a rn i J ó z e f a  
K a u f  in a n n a, K r a k ó w sk ie -P rz ed m ie śc a e  N -r  
4 4 3  (7 1 ) . ( U

P o trz eb n ą  j e s t

NAUCZYCIELKA
dla tr ze ch  p a n ien ek , n ie z b y t  m ło d a  p o siad ają ­
ca  ję zy k i, m u zy k ę  na fortep ian ie; w iadom ość w 10- 
te lu  L ip sk im  u g o sp o d a rza . (1 1 )
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z Wrocławia,

zabawi na żądanie jeszcze krótki czas w Kaliszu.
]    ----------------

Pacjentów przyjmuje każdodziennie: od godziny 10-tej z rana do godziny 3-iej po południu.

Miejsce przyjmowania pacjentów w hotelu Berlińskim pod Nr. 13
(451—0-8) u p. P e s z k i e g o  w Kaliszu.

R edak to r, J. T ański. ~  W d ru k arn i W ydawcy, W. H indem itha. — Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządow ej.

KRÓLESTW A POLSKIEGO

przy księgarni i składzie nut
Juljiisza MlRuoch w Kaliszu

Ma zaszczyt upraszać Sz. Publiczność, k tó ra  
raczy ła  u mnie zamówić do klassy 1-ej obe­
cnej lo te rji losy z żądanem i num eram i, o w yku­
pienie takowych, gdyż ciągnienie 1-ej klassy się 
zbliża; oraz poleca swój k an to r bogatym  asso rty - 
m entem  różnych numerów: losami całem i, po­
łów kam i i ćw iartkam i. W ypłata  w ygranych z a ­
raz  po o trzym aniu  n a  drugi dzień zaw iadom ienia 
nastąp ić  może. Tam że bilety Tow arzystwa Z achę­
ty S ztuk  Pięknych na rok 1872 są do nabycia.

Ż ądania z prow incji odw rotną pocztą u sk u te ­
czniają się. .f. Mittwocli

( 8 - 3 - 1 )  K olektor

Wieś Czartki-wielkie
pod W artą , są do w ydzierżaw ienia od S-go Jana 
z inw entarzem  i zasiewami kom pletnem u W iado 
mość bliższa u w łaściciela m ieszkającego w Po 
radzew ie. (10)

W  dominium Żelasków pod K a li’
S Z e m  je s t od 23-go kw ietn ia r. b.

do wydzierżawienia karczma,
położona na trak c ie  Kalisko-Stawiszyńskim , wraz 
ze sta jn ią  i obórką, oraz do tejże należącem i 
czterem a m orgam i g ru n tu . O w arunkach na miej- 
Cu dowiedzieć się można. (6— 3-2)

Do odnajęcia w domu pani Czajczyń- 
skiej na ulicy Łaziennej dwa poko­

je i kuchnia, lub na p iętrze salon o 3 ch
oknach. W iadomość na miejscu u p R aczyń­
skiego. (9)

przy ulicy S-go M ikołaja M 3 »
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Obrót tygodniowy na targu Wrocławskim.

Po dzisiejszem  pow ietrzu niktby zaiste  nie po­
znał zimy; już w przeszły  czw artek mróz ustępo­
wać zaczął, a  od p ią tku  zupełna panuje wiosna, 
z deszczem  co chw ila przepadującym . Noce je ­
dnak dosyć są m roźne. S tan  ten  atm osfery tyle 
anorm alny  u trzym ać się wszakże d ługo nie może 
i je s t  obaw a aby znów suchy m róz nie poprzedził 
śniegu, przez co by siewy bardzo ucierpieć mogły-

W handlu  zbożowym zawsze jeszcze ta  sama 
panuje stag n ac ja  i to  z przyczyn już  daw niej na 
tem  m iejscu podali. W szystkie sk łady  portowe 
przepełnione do tąd  nawiezionem zbożem,, a w n ie­
których p o rtach  dowozy m orskie doszły do wyso­
kości do tąd  nieznanej. Rosja mianowicie odgry­
wa tu ta j bardzo znaczną rolę, koleje żelazne bo­
wiem jak ie  tam  w osta tn ich  la tach ukończone zo­
sta ły , um ożniły je j ta k  ry ch łą  dostaw ę produktów  
swoich na ta rg i zachodnie i dozwoliły korzystać 
z chwilowych kon junk tu r zbożowego handlu.

Jakkolw iek bądź, przepełnienie tak ie  głównych 
zbożowych składów  w strzym uje wywóz ja k i nam  
zwykle na zachód służy, a przez to tam uje wszel­
k ie  ożywienie handlu. Pomimo tej stagnacji je ­
dnak  ceny na ta rg ach  naszych u trzym ują się s ta ­
łe  i o znaczniejszem  obniżeniu nigdzie mowy nie 
ma. Zboże n aw et w pięknem  ziarnie: ta k  psze­
nica ja k  żyto bardzo dobry  znajduje pokup, i ty l­
ko poślednie zaniedbane bywa. Ńa ostatnim  ta r ­
gu  naszym  notowano:
Pszenica za 100 kilo. (246 f. poi.) tal
Zyto 
Jęczm ień 
Owies 
Groch 
Rzep 
Rzepik

dto
dto
dto
dto
dto
dto

n  - s
dto 5 - 5 % ,  „
dto 4%  —  5*/,, „
dto 4 % , - 4 %  „
dto 5%  - 5 * % , , ,
dto 10% , — 12 „
dto 10% . - 1 1

Koniczyna za 50 kil. (123 poi.) biała 18% — 23
dito dito czerwona 14% — 20%  „

Okowita stale, za 100 litrów  (100 kw. pols.) 100% 
— Tral. w m iejscu 22%  tal.
Banknoty rossyjsko-polskie 83%  tal. za 90 Rub.

„ Bank Rolniczo  - Przem ysłow y , Kwilecki, 
Potocki i S p .”

W roclaw ’ dnia 8 Stycznia 1872 r.

Fiłja Wrocławska.

Kurjer Rolniczy
z początkiem  roku  wychodzić zaczą ł i b e z ­
p ł a t n i e  wszystkim prenum era­
torom Gazety JKolnlczej przesy łany
będzie.

Obok tego pozostają w swej mocy wszystkie 
ja k  do tąd  dodatk i w książkach, tablicach litogra- 
fowanych, o raz nasionach, roślin gospodarskich, 
ogrodowych, drzew  i krzewów leśnych, k tó re  są 
rzadkością.

Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym w K aliszu.

Zawiadam ia że w dniu 3 (15) stycznia 1872 r 
sprzedane zostaną w wsi N iem ieckiej-W si kartofle, 

to o godzinie 10 ej z rana. W. Lipski.

( e n *  o k o w i t y .  — Wiadro od rs. 5 kop. 58 do rs. 
kop. 72, garniec od rs. 1 kop. 17 do rs. 1 kop. 80.

Dnia 11-go i 12-go stycznia.

T e r n i o m r t r :

W czoraj. 
Dziś . .

Zimna 
z rana

2
2

w c2Qr8.il
Dzii 1 podnosi się na pogodę.

Zimna 
w potud.

0
0


